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Rozwijamy w sobie zcmiłowanie
do pojadanej specjalności

Dumą napełniają nasze serca wspaniałe sukcesy pro­
dukcyjne odnoszone przez masy pracujące naszej Ojczy­
zny na każdym odcinku budownictwa socjalizmu. Moto­
rem tych osiągnięć jest świadomość każdego człowieka, 
że jego praca służy całemu narodowi. Świadomość ta 
wyraża się w stale wzrastającym przodownictwie pracy, 
nowatorstwie i racjonalizatorstwie.

Biorąc przykład z bohaterskiej klasy robotniczej, 
marynarze Ludowej Marynarki Wojennej z zapałem 
szkolą się — nieustannie pogłębiają swą wiedzę wojenno- 
morską. Służba wojskowa to zaszczytne zadanie. Określa 
ono jednak wyjątkową ważność tych wszystkich obo­
wiązków, jakie na każdego marynarza nakładają regu­
laminy. Od tego, jak każdy z nas wypełniać będzie swoje 
służbowe obowiązki zależy siła naszego wojska. Bezpie­
czeństwo naszej Ojczyzny wymaga od każdego maryna­
rza, aby podszedł on do swych obowiązków z takim sa­
mym zapałem, z taką samą żarliwością, z jaką przy­
stępuje do swych zadań bohaterski polski robotnik, chłop, 
inżynier, artysta czy uczony.

Rozwijać w sobie zamiłowanie do posiadanej wojen­
no - morskiej specjalności, dążyć do mistrzowskiego jej 
opanowania — to stały, ważny obowiązek każdego z nas. 
Im bowiem silniejsze będzie to uczucie, tym większe będą 
sukcesy w opanowaniu mechanizmów i urządzeń — ca­
łej techniki bojowej okrętu — tym szybciej będzie rosło 
żołnierskie mistrzostwo, tym większa będzie gwarancja, 
że w razie potrzeby wzorowo i bez reszty wypełnimy każ­
dy rozkaz Ojczyzny.

W służbie na okręcie nie ma drobnostek. Każdy 
punkt Regulaminu Służby na Okrętach jest niezbędny 
dla utrzymania zdolności bojcwej okrętu, bez względu 
na to, czy wydaje się mniej, lub więcej ważny. Tak samo 
nie ma na okręcie mało ważnych, drugorzędnych specjal­
ności. Wzorowe wypełnienie każdego bojowego zadania, 
zależne jest jedynie tylko od zgodnego współdziałania 
marynarzy wszystkich specjalności.

W Marynarce Wojennej Związku Radzieckiego nie 
ma takiej specjalności, która nie byłaby spowita sławą 
bohaterskich czynów marynarzy w latach Wielkiej Woj­
ny Narodowej. W wielu trudnych sytuacjach decydujące 
znaczenie dla wykonaria przez naród radziecki nałożo­
nych zadań posiadało wykonywarie obowiązków przez 
marynarza tej lub innej specjalności.

Znane j^st wszystkim nazwisko radzieckiego sternika 
SZCZERBACHA, który chociaż został ranny pewnie trzy­
mał ster w rękach. Szczerbacha zmarł wskutek upływu 

■ krwi, ale wyprowadził kut>'r spod obstrzału wroga i u- 
możliwil wypełnienie nałożonego przez dowództwo za­
dania.

Sławne są również czyny radzieckich torpedystöw. 
Zniszczyli oni niejeden hitlerowski okręt wojenny czy 
transportowiec. Walczące na lądzie oddziały wiedziały, 
że jeżeli długo nie pokazują się samoloty lub słabnie 
siła ognia ze strony wroga, to zraczy że radzieccy tor- 
pedyśei dobrze się spijali, że wysłali na dno zbiorniko­
wiec z benzyną, lub statek z amunicją.

Dokładne, sumienne wypełnianie obowiązków na mo­
ren takich właśnie terpedystew radzickich, jak mat GO­
DŁO, mar. DANILIN, mar. NIKONOW przyczyniły się 
do zwycięstwa oddziałów na lądzie.

Wirlką rolę w rozwijaniu i umacnianiu w młodych 
marynarzach zamiłowania do specjalności, spełniają pod­
oficerowie — bezpośredni przełożeni marynarzy, ich naj­
bliżsi wychowawcy.

Na „N“-tym okręcie pełni służbę mar. SOBACZYN- 
SKI. Początkowo nie daweł sobie rady z obsługą działa. 
Zauważył to bosmanmat KWAŚNY i rozpoczął pracę z 
młodym marynarzem. Wyjaśniał mu budowę działa i za­
sady pracy poszczególnych części. Wskazywał mu jakie 
są jego obowiązki przy działo. Na najbliższym strzela­
niu popadł swoje wyjaśnicie praktyką. Strzelanie to 
ukończono z wynikiem celującym.

Jeden z naszych najlepszych telefonistów. mMrz 
Wojska Polskiego w tej specjalności, mat MARKOWSKI, 
również dobrze rozumie zagadnienie wyrabiania w ma­
rynarzach zamiłowania do specjalności. Niedawno prze­
prowadził on z młodymi marynarzami gawędę, na której 
podzielił się z nimi swym bogatym doświadczeniem. Mó­
wił o sukcesach i trudnościach na drodze do tytułu mi­
strza, wskazując na historię sprzętu, jego zalety, jego 
piękne tradycje.

Zamiłowanie marynarzy do posiadanej specjalności 
— to wielka siła w walce o podrirsienłe zdolności bojo­
wej okrętu i jednostek naszej Ludowej Marynarki Wo­
jennej. Umiejętne wykorzystanie tej siły przyniesie nam 
nowe sukcesy w podnoszeniu poziomu wojenno - mor­
skiego rzemiosła.

Uch wala Prezydium Rządu 
n sprawie zwiększenia planu połowów

rybołówstwa morskiego
i pomocy państwowym, spółdzielczym i indywidualnym 

rybakom
Uchwala Prezydium Rządu 

w sprawie zwiększenia poło­
wów rybołówstwa morskiego 
i pomocy rybakom przewiduje 
szereg środków i przywilejów, 
które wpłyną w zasadniczy 
sposób na podniesienie pozio­
mu pracy, usprawnienie tech­
niki połowów, uregulowanie 
sprawy dopływu kadr i szko­
lenia. Uchwała przewiduje 
między innymi:

1) W celu polepszenia wa­
runków bytowych rybacy w 
miastach: Świnoujście, Ustka, 
Darłowo, Puck oraz Władysła­
wowo otrzymają 70 proc. po­
wierzchni mieszkalnej, uzy­
skanej drogą wprowadzenia 
przymusowej gospodarki lo­
kalami.

2) Rybacy kutrowi i daleko­
morscy zarówno zatrudnieni 
w przedsiębiorstwach pań­
stwowych i spółdzielczych jak 
też indywidualni wyjeżdża­
jący na połowy korzystać bę­
dą z zaopatrywania w żyw­
ność przez przedsiębiorstwo 
„Baltona“.

3) Uchwała przyznaje ryba­
kom zatrudnionym w przed­
siębiorstwach państwowych 
specjalny system premiowa­
nia za wykonanie miesięcz­
nych planów połowów. Ryba­
cy dalekomorscy przebywają­
cy znaczną część roku poza

domem na odległych morzach 
Północnym i Barentsa otrzy­
mają premie wyższe od ryba­
ków kutrowych.

Załogi kutrów dokonują­
cych połowów w dni świątecz­
ne będą otrzymywać dodatko­
we wynagrodzenia itd.

4) Uchwala zapowiada uka­
zanie się dalszych aktów 
prawnych w zakresie zorgani­
zowania sieci „Domów Ryba­
ka“ oraz świetlic, z odpowied­
nią obsługą kulturalro-oświa- 
tową itd. Podjęta zostanie w 
najbliższym czasie uchwała 
Prezydium Rządu w sprawie 
pomocy kredytowej i mate­
rialnej w zakresie budowni­
ctwa indywidualnego dla ry­
baków.

5) Prezydium Rządu ustano­
wiło odznakę Przodownika 
Pracy nadawaną zasłużonym 
rybakom przez Ministra Że­
glugi.

6) Uchwała stwarza warun­
ki dodatkowego wyszkolenia 
na krótkotrwałych kursach 
600 rybaków pokładowych, 60 
szyprów i 60 mechaników —- 
w zorganizowanych w tym c? 
lu dwu ośrodkach szkolenio­
wych itd. W dążeniu do 
zwiększenia połowów zostanie 
znacznie powiększony tabor 
pływający, ponadto zwiększo­
ne będą inwestycje lądowe.

i pxtzyKładem w naszej służbie i szkoleniu są nar 
marynarze Floty Wojennej Związku Radzieckiego, któr« 
34 rocznicę powstania obchodzą dziś narody ZSRR i wszysej 
uczciwi ludzie na świecie. Czerpiąc z bogatej skarbnicy 
świadczeń marynarzy radzieckich podnosimy siłę i go c 
wość bojową Ludowej Mar. Woj., która wraz z Mary nar i 
Wojenną ZSRR stoi na straży pokoju i wolności narodom

Ludzie pracy W y brzeż<
omewia q projekt Konstytucji

Wielomilionowe oszczęcfn ości 
dajq pomysły górników - rac jcnolnotorćw

KATOWICE. Poważnym 
czynnikiem w walce o obni­
żenie kosztów własnych pro­
dukcji węgla, usprawnienie 
metod i organizacji pracy do­
łowej, jest pomyślnie rozwija­
jący się w kopalniach ruch 
racjonalizacji.

Czerpiąc z tego bogatego 
źródła rezerw produkcyjnych, 
załogi górnicze wygospodaro­
wały w roku ubiegłym prawie

17 milionów złotych oszczęd­
ności. W okresie tym zgłoszo­
no ponad 21 tysięcy wniosków 
racjonalizatorskich i wynalaz­
ków. Z liczby tej 6 189 wnio­
sków zgłoszonych zostało 
przez pracowników fizycznych 
kopalń.

Wiele tych pomysłów w po­
ważnym stopniu przyczyniło 
się do usprawnienia organiza­
cji pracy dołowej.

W gmachu Sądu Wojewódz­
kiego odbyło się zebranie 
Zrzeszenia Prawników Pol­
skich w Gdańsku, poświęcone 
dyskusji nad projektem Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej.

W wyczerpującym referacie 
dziekan Rady Adwokackiej B. 
Wiącek nakreślił tło history­
czne powstania projektu no­
wej Konstytucji, omawiając 
następnie szczegółowo naj­
ważniejsze jego postanowie­
nia.

„Ja, były robotnik jestem 
dzisiaj sędzią Polski Ludowej 
— powiedział w dyskusji ob. 
Grymulski. — W przedwrześ- 
niowej Polsce wystawałem zaś 
całymi miesiącami przed biu­
rem pośrednictwa pracy, aże­
by uzyskać możność zarobie­
nia choć na kawałek chleba. 
Dzisiaj jestem potrzebny Pań­
stwu, pracuję na odpowie­
dzialnym stanowisku. Takich 
jak ja uszczęśliwionych przez 
władzę ludową, są tysiące“.

Dyskutanci podkreślali 
stąpnie klasowość sądów Pc 
ski przed wrześniowej, któr 
wysługiwały się interesom 
szarników i kapitalistów, 
dobnie, jak i dziś to się dziejl 
w państwach burżuazyjnycłj 
Dziś w Polsce Ludowej sprs 
wiedliwość wymierza 
przez swoich przedstawicieli 
Na Wybrzeżu jest wielu pra 
cowników wymiaru sprawi^ 
dliwo^ci, rekrutujących się 
szeregów klasy robotniczel 
jak np. tow. Stawiarski, Woj 
czewski, Krysiak, Ptasiński" 
Grymulski.

Głos w dyskusji zabieraj 
sędzia Petelczyc, sędzi 
Sienkiewicz, prokuratorz| 
Checki, Narewski i Miklć 
adw. Stepnowski, aplikar 
Koryszewski oraz przedsta's 
ciel KW PZPR tow. Węgl^ 
wski

Dyskusje podsumował dell 
gat Zarządu Głównego Zrz^ 
szenia Prawników Polskich.

Szumowiny zwerbowane przez amerykański wywiad-
organizowały akcjo sabotażowej na Śląsk1

KATOWICE. W teku proce­
su szpiegów amerykańskich, 
przed sądem w Katowicach 
złożył zeznania oskarżony 
Franciszek Szczurek, który 
skazany był na 7 lat wlezie­
nia za podziemną działalność 
w WIN i zwolniony na pod­
stawie amnestii.

Szczurek przyznając się do 
winy zeznał, że do roboty 
szpiegowskiej dla wywiadu a- 
merykańskiego został zwerbo­
wany w 1951 roku przez rezy­
denta wywiadu amerykań­
skiego, któremu przekazywał 
zdobyte przez siebie informa­
cje szpiegowskie.

Oskarżony przyznaje, że 
zbierał dla wywiadu amery­
kańskiego wiadomości szpie­
gowskie, dotyczące szeregu 
hut górnośląskich, w których 
zmontował sieć swoich agen­
tów, oraz wiadomości dotyczą­
ce Wojska Polskiego.

Oskarżony Franciszek Bar­
tosz w okresie okupacji był 
członkiem Arbeitsdienstu w 
Austrii. Przyznając sie do za­
rzucanych mu przestępstw ze­
znał, iż do roboty szpiegow­
skiej zwerbował gi rezydent 

. wywiadu amerykańskiego w

sierpniu 1951 to jest w tym 
czasie kiedy pozostawał je­
szcze w czynnej służbie w sze­
regach Wojska Polskiego.

Bartosz zbierał i dostarczał 
informacji dotyczących Woj­
ska Polskiego, a ponadto brał 
udział w organizowaniu w pa­
sie nadgranicznym punktów 
przerzutowych dla szpiegów 
amerykańskich.

Oskarżony przyznał, że fo­
tografował i rozpracowywał 
obiekty wojskowe, linie ko'e- 
jowe, mosty itp. Oskarżony 
przyznał również, że z pole­
cenia wywiadu amerykańskie­
go gromadził materiały wybu­
chowe, które miały być użyte 
do przeprowadzenia sabotaży 
w śląskich zakładach przemy­
słowych.

12 bm , w drugim dniu pro­
cesu sąd przystąpił do prze­
słuchiwania świadków.

Świadek Augustyn Gorzelik 
— technik jednej z hut ślą­
skich, oskarżonego Marszałka 
poznał jeszcze w 1944 roku na 
terenie Wiednia, gdy odbywa' 
on służbę w armii hitlerow­
skiej. Marszałek zwierzył sio 
wówczas świadkowi, że jest 
kierownikiem siatki szpiegow­

skiej wywiadu amerykańskie­
go. I

Gorzelik zeznał następnie, 
że Marszałek uzyskał od nie­
go szereg tajnych informacji, 
dotyczących buty, w której 
świadek był zatrudniony. 
Marszałek żądał również do­
kumentów dotyczących pro­
dukcji huty, które po sfoto­
grafowaniu miały być zwró­
cone. W czasie dalszych spot­
kań Marszałek otrzymał od 
świadka próbki różnych me­
tali.

Świadek Waldemar Jobczyk 
zeznał, że osk. Bartosz razem 
z nim dokonywał zdjęć szere­
gu obiektów wojskowych i 
przemysłowych. Ponadto Bar­
tosz żądał od świadka wykra­
dania i gromadzenia materia­
łów wybuchowych, które — 
jak zeznaje — miały być u- 
żyte do wysadzenia w powie­
trze pewnego mostu.

Świadek Halina Gaj stwier­
dziła, że oskarżony Marszałek 
organizował przerzuty do 
Niemiec zachodnich między 
innymi i jej osobistych zna 
iomych. Świadek zeznała, 
ludzie przerzuceni do Niemiec 
zachodnich, po przejściu tam

specjalnego przeszkolenia 
ośrodkach wywiadu amerl 
kańskiego, mieli być wysłai[ 
z powrotem do Polski di a pr 
wadzenia w kraju szpieg! 
stwa i dywersji. Każdy kl 
wyraża zgodę na przerzuceni 
z Polski do Niemiec zachf 
nich zostaje skierowany 
wywiadu amerykańskiego 
zeznała świadek Gaj.

Świadek Eugeniusz KasolJ 
zeznał, że osk. Marszałek mil 
zorganizować dla niego i jea 
kolegów przerzut do Niemid 
zachodnich. W Niemczech z| 
chodnich świadek miał przejł 
3-miesieczne przeszkoleni 
szpiegowskie w specialn| 
przeznaczonym na ten cel 
środku wywiadu amerykaj 
skiego.

Świadek Paweł Rogalski z| 
znał, że oskarżony Marszałel 
pożyczając mu pieniądl 
wciągnął go do roboty szpil 
gowckiej dla wywiadu amerf 
kańskiego

Świadek zeznał również, 
Marszalek poinformował po| 
instalowanej w okolicach 
nika szpiegowskiej radios! 
cji.

Rozprawa trwa.
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Pilnie uczymy się budowy i działania sprzętu
— Radiostacja, którą wi­

dzicie przed sobą — mówił 
•ficer Sz. — jest jednym z ty­
pów radiostacji, znajdujących 
się na wyposażeniu Ludowej 
Marynarki Wojennej. Radio­
stacja ta może pracować na 
kilku rodzajach zasilania...

Marynarze — radiotelegra­
fiści z ciekawością słuchali 
wykładu oficera Sz. Większość 
i nich, to młodzi specjaliści, 
którzy nie tak dawno ukoń­
czyli kurs specjalistów rńor- 
łkich. Z uwagą śledzili on! 
słowa wykładowcy, który wy­
kład prowadził zrozumiale i 
przystępnie, opierając się na 
materiałach poglądowych, w 
które doskonale wyposażony 
aył gabinet szkoleniowy.

PRAKTYCZNY POKAZ
— Pracując na kluczu — 

dągnął dalej swój wykład 
aficer Sz. — przechodzicie z

(Od specjalnego wysłannika „Na straży Wybrzeża“)
odbioru na nadawanie przez 
przełączenie zasilania żarze­
nia lamp przy pomocy przyci­
sku mikrotelefonicznego — 
bezpośrednio po tych słowach 
wykładowca włączył ćwicze­
bną radiostację na pracę, 
praktycznie pokazując mło­
dym specjalistom w jaki spo­
sób wymienioną przez niego 
czynność należy wykonywać.

W ten sposób prowadząc 
wykład oficer Sz. potrafił głę­
boko zainteresować maryna­
rzy tematyką wykładu. W 
trakcie samego wykładu ofi­
cer Sz. częstymi pytaniami 
kontrolnymi zadawanymi po­
szczególnych marynarzom 
kontrolował w jakim stopniu 
przyswajają sobie oni tematy­
kę wykładu.

Jak każde zajęcia wyszkole­
niowe, tak i dziesiejszy wy 
kład, oficer Sz. zakończył

sprawdzeniem, czego nauczyli 
się marynarze. Szereg pytań 
zadanych marynarzom, oraz 
uważna obserwacja ich pracy 
praktycznej na aparaturze po­
zwoliła oficerowi Sz. na wy­
ciągnięcie odpowiedniego
wniosku o stosunku maryna­
rzy do zajęć i o stopniu przy­
swojenia tematu.

I tak np. jeszcze w czasie 
prowadzenia wykładu uważ­
nie obserwował wyraz twarzy 
młodych specjalistów, orientu­
jąc się tym sposobem czy da­
ne zagadnienie przez niego re­
ferowanie jest wszystkim ma­
rynarzom jasne.

Dlatego też po zakończeniu 
wykładu oficer Sz. wiedział 
dokładnie kogo o co zapytać 
i jakie zagadnienia należy po­
ruszyć w kontrolnych pyta­
niach, aby pogłębić i utrwalić 
wykład.

»Uwaga na aparatach!«
Okręt to skomplikowany 

nechanizm, w którym każdy 
izłonek załogi pracuje jak 
xyb w maszynie. Skoro tylko 
ednak jeden z nich stanie, 
itaje wówczas cały mecha- 
ńzm. Marynarze dobrze to 
•ozumieją, dlatego też z całą 
'orliwością przykładają się do 
okolenia.

Czas przeznaczony na szko- 
enie na naszym okręcie wy- 
lorzystywany jest do maksi- 
num, a ćwiczenia jak najbar­
dziej zbliżane są do warun- 
ów bojowych.
Zatrzymajmy się na chwilę 

v pomieszczeniu dziobowym, 
;dzie szkolenie grupy torpe- 
ystów prowadzi mat Stępień. 
Szkolenie przebiega spraw­

ie. Z centrali, w której prze- 
aźnik obsługuje mat Sobie- 
ajski pada komenda:
— Przygotować dział torpe- 

owy do wyjścia w morze!
St. mar. Runowski i st. mar. 

iajda kontrolują zamknięcie 
wszystkich odwletrzników. 
zybko ładują powietrzem 
utlę manewrową, sprawdza- 
\ szczelność wszystkich klap 
włazów. Dział przygotowa-

y.
Wtem z centrali pada roz- 

az:
— Aparat nr 2 przygotować 

o wyrzucenia torpedy!
Na to tylko czekali st. mar. 

rowkowski i st. mar. Dasz­

kiewicz. W kilku minut torpe­
da wisi już na pasach torpe­
dowych gotowa do załadowa­
nia. W międzyczasie st. mar. 
Runowski i st. mar. Kajda 
przygotowali aparat do przy­
jęcia torpedy. Po małej chwili 
niknie ona w jego czeluści. 
St. mar. Runowski wpraw­
nym ruchem zamyka za mą 
wewnętrzną klapkę aparatu 
torpedowego i natychmiast 
przystępuje do przygotowania 
aparatu do strzału. Strzał ma 
być dyskretny to znaczy taki 
aby nie zdradził miejsca po- 
bytu okrętu słupem wody wy­
rzuconym razem z wystrza­
łem torpedy.

St. mar. Runowski spokoj­
nymi i pewnymi ruchami 
przygotowuje aparat torpedo­
wy. Ruchy jego rąk śledzą oczy 
doświadczonego torpedjsty 
mata Stępnia. On wie, że st. 
mar. Runowski czynności wy­
konuje ściśle według instruk­
cji. Toż to przecież jego wy­
chowanek.

Gdy st. mar. Runowski 
przybył na okręt nie rrdał 
żadnej specjalności. Pod bacz­
nym okiem mata Stępnit u- 
czył się pilnie — stawał się 
dobrym torpedystą. Kiedy 
wreszcie po krótkim przygo­
towaniu teoretycznym grupa 
torpedystów stanęła do egza­
minu ze swej specjalności, 
mar. Runowski złożył go jako 
jeden z najlepszych. Nie za­
wiódł zaufania swego przeło­
żonego. Mat Stępień wie, że 
i dziś go nie zawiedzie

W międzyczasie st. mar. 
Runowski przystąpił do odry- 
glowania zewnętrznej klasy c- 
paratu torpedowego. Jeszcze 
tylko przestawić odpowieunic 
krany bezpiecznika odwietrz- 
nika strzału i aparat jest gc- 
towy do odpalenia.

St. mar. Kajda szybko mel­
duje o tym do central*. W od­
powiedzi przychodź* komen­
da:

— Uwaga na aparatach!
St. mar. Runowski z ręką 

na dźwigni odpalenia torpedy 
stoi bez ruchu wpatrując się 
w przekaźnik rozkazów. Wszy­
scy w napięciu oczekują od­
palenia torpedy. Czy opuści 
ona prawidłowo aparat r 
Twarz st. mar. Runowskiego 
jest spokojna i pewna, aparat 
jest dobrze przygotowany 
przez niego.

W tym momencie strzałka 
przekaźnika rozkazów prze­
skakuje na „pal“. St. mar. Ru­
nowski szybkim i energicz­
nym ruchem nacisnął dźwi­
gnię. Światło się zapaliło. Tor­
peda opuściła aparat, lecz to 
nie koniec pracy. Aparat 
trzeba odstawić, to znaczy 
zamknąć klapę zewnętrzną i 
osuszyć. Szybko uwinęli się 
p^zy tym nasi torpedyści i po 
kilku chwilach zadanie zo­
stało wykonane.

Torpedyści wiedzą, że sy­
stematycznie szkoląc się pod­
noszą stale obronność naszych 
granic morskich,

bosmat M. Jankowski

DOBRZE OPANOWALI 
WYKŁAD

— St. mar. Jarocki, po­
wiedzcie mi, gdzie jest wię­
kszy rezonans prądów — za­
dał pytanie jednemu z mary­
narzy — czy w obwodzie 
drgania, czy też w obwodzie 
zasilającym.

Zapytany energicznie po­
derwał się z miejsca i po 
chwili zastanowienia śmiało 
i pewnie odpowiedział:

— Prąd w obwodzie drgają 
cym jest większy dlatego, że 
zawsze zasilamy mniejszym 
prądem, a otrzymujemy wię­
kszy prąd.

— Dobrze. Siadajcie Jarocki!
— Marynarz Kasprzak — 

rzekł oficer zwracając się do 
jednego z młodych specjali­
stów Włączcie ćwiczebną ra­
diostację na awaryjne zasila­
nie. Stańcie, tak, żeby wszyscy 
mogli dokładnie widzieć wy­
konywane czynności.

Mar. Kasprzak jest trochę 
sipeszony dziesiątkami by­
strych oczu, bacznie śledzą­
cych każdy jego ruch, ale ten 
takt jeszcze bardziej mobili 
żuje go do wytężenia wszyst 
kich sił i pamięci, aby zada 
nie jak najlepiej wykonać.

Po kolei, tak jak mówi in­
strukcja i jak słyszał to na 
wykładzie, włącza i nastawia 
poszczególne przełączniki itp 
urządzenia aparatury radio­
wej, jednocześnie objaśnia­
jąc celowość wykonywanych 
przez siebie czynności.

Zadanie swoje wykonał do­
brze. Świadczyły o tym spój 
rżenia kolegów i słowa wykła­
dowcy, który pozytywnie oce­
nił jego odpowiedź.

Wy, st. mar. Chrobak, 
uzasadnijcie teraz dlaczego w 
czasie pracy miliamperomierz 
wychyla się w najmniesze po­
łożenie.

St. mar. Chrobak spokoj­
nym, opanowanym głosem od­
powiedział:

— Miliamperomierz dlatego 
wychyla się w najmniejsze po­
łożenie, gdyż znajduje się on 
w obwodzie anodowym, a po- 
n;eważ większa część prądu 
idzie w antenę, więc jasne, że 
na miliamperomierz popłynie 
mniejsza część prądu, co spo­
woduje jego wychylenie w 
najmniejsze położenie.

Dobrze, Chrobak — po­
chwalił marynarza wykładow­
ca.

Odpowiedzi marynarzy — 
radiotelegrafistów i praktycz­
ny pokaz niektórych p^ac na 
aparaturze jaspo wykazały, 
że temat wykładu został przez 
nich należycie opanowany.

C#»sy 9mi efcf «Irwe/I I
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KĄNSTANTY NOSZKA robotnik portu gdyńskiego.

Piawa, o które walczyliśmy 
przez dzieslqiki lal

Z radością w sercu przyją­
łem projekt Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Jest to Wielka Karta 
praw ludu polskiego. Walczy­
ły o nią przez dziesiątki lat 
całe pokolenia.

Pamiętam rok 1933, kiedy 
to, będąc członkiem Komu­
nistycznej Partii Polski, 
wspólnie z towarzyszami Pio­
trowskim, Kozłowskim i Słu- 
czyńskim — zorganizowaliś­
my strajk okupacyjny bezro­
botnych w Państwowym Urzę­
dzie Pośrednictwa Pracy na 
Grabówku. Ogłosiliśmy gło­
dówkę i przez sześć dni wal­
czyliśmy naszą ostatnią bro­
nią o to, żeby skierowano nas 
gdzieś do pracy.

Jednakże po sześciu dniach 
zamiast skierowania do pracy, 
ujrzeliśmy ogromne oddziały 
policji, która obłożyła nas kol­
bami. Krew bezrobotnych po­
lała się wówczas obficie, nim 
pachołkom faszystowskim u- 
dato się nas usunąć z Urzędu 
Pośrednictwa Pracy. Nic dziw­
nego, policja broniła intere­
sów właścicieli fabryk 1 ma­
jątków. Im to gwarantowała 
prawo do tuczenia się robot­
niczym potem i prawo do ży­
cia w nieograniczonym zbytku. 
Panowie z piłsudczykowskiej 
elity mieli prawo nawet mieć 
po kilka posad — a robotnik 
żył w nędzy.

To ich panowanie doprowa­
dziło, że wydali naród na rzeź 
hitlerowską. I pierwsi ucieka­
li właśnie ci, co krzyczeli: „ze 
guzika nie oddamy“. Tymcza­

sem oddali cały naród na wy­
niszczenie.

■^a,czt;j Postąpili komuniści
Ei j^b°iniCy ~~ którzy pierw- 
«stanęh w obronie kraju.

W czasie okupacji w 1944 
roku wstąpiłem do Polskiej
partii w°b0tniczej- Jedynej 
LI 1' kto^a Prowadziła na- 
2„dotwalki z okupantem, 

a*czyła 0 to, abyśmy dzLiaj
Sty““ ‘aką P,ękI1,

ił>vtUmny dziś jestem, że pro- 
jekt naszej Konstytucji właś- 

ie wspomina o tych walkach 
jest w nim to wszystko, o ce

sa rŁ° czl0eSlątek ,at kl*
Dzisiaj Polska Ludowa wi­

ta wszystkich obywateli, ma 
rozgranicza ludzi na gorszych 
i lepszych, na słabszych i sil- 
równf^Ch KaŻdy obywatel ma
i oJwPraT° d° pracy- nariki 
i odpoczynku. Dziś u nas w
kram jest tyle pracy, że pr"
człowS* na ezlowieka, nie 
człowiek na pracę.

Słusznie w projekcie Kon-
y./ nr 11 zostało Powiedziane, 
ze praca jest prawem, obo-
«m i sprawą honoru 
każdego obywatela.

my Pracujemy dla 
siebie i całego narodu i to jest 
dla nas wielkim zaszczytem 

Szczęśliwy jestem, że do- 
czekałem się tej radosnej w 
moim życiu chwili, że mogę 
rać udział w dyskusji nad

lest zdobytym przez cały lud prawem. Prawa tego bJwS
SowkT60 onić jak °k* w

PLASKATA Janina prac, kontr. Dowództwa M*r. Woj.

W danych nam prawach 
widzimy swoje szczęście

Jasi sygnaliści osiągają coraz to lepsze wyniki w szkoleniu
Okres zimowego szkolenia 
ykorzystać na podniesienie 
iedzy wojenno . morskiej, 
zorowo przygotować się do 
dań letniego szkolenia, naj- 
trdziej zbliżonego do warun- 
iw bojowych, to najważniej- 
e zadanie, które nurtuje ser- 
, marynarzy Ludowej Mary- 
trki Wojennej.

Na placu „N“-tej jednostki 
'aktyczne szkolenie z sygna­
łami przeprowadza bosman­
at Czop — doświadczony, 
ający kilka lat praktyki, 
ecjalista. Wychował on już 
wyszkolił w ciągu swej służ- 
' wielu przodujących specja­
łów, którymi szczyci się Lu- 
>wa Marynarka Wojenna, 
dnym spośród nich jest bos- 
anmat Pawlak, przodujący 
doficer, mistrz Marynarki 
ojennej w specjalności sy- 
alisty.
Zapoznawszy dokładnie ma- 
narzy — sygnalistów z te­
stem szkolenia bosmanmat 
op rzucił kilka kontrolnych 
tań z poprzedniego szkole-

(Korespondencja własna)
Odpowiedzi były zadowala­

jące.
Przed przystąpieniem do 

programowych zajęć kilka mi­
nut gimnastyki semaforowej.

Głośno padają słowa bos­
manmata Czopa: „Baran, —
wróć. Baran, Iza, Wóz. Oko!“.

Szybko migają w rękach 
marynarzy chorągiewki.

— Dość — przerwał bos­
manmat Czop. Teraz nadawać 
będziecie parami.

Zwrócił uwagę na przyjęcie 
przepisowej postawy semafo­
rowej, na prawidłowe wyrzu­
canie rąk i pewność nadawa­
nia.

— Ćwicz!
Bosmanmat Czop uważnie 

przygląda się sygnalistom, 
zwraca uwagę na wszystkie 
zauważone usterki.

— Coraz sprawniej nadają 
— rzekł do siebie z zadowo­
leniem bosmanmat Czop — 
na każdych zajęciach -widać 
postępy.

St. mar. Nowaczyński nie 
tak dawno jeszcze słabo na­
dawał — mylił sie często, nie 
przyjmował prawidłowej po­

stawy, a dziś? Aż przyjemnie 
popatrzeć na niego, nadaje jak 
stary sygnalista. Albo st. mar. 
Basiński. Raz tylko zwrócić 
im uwagę na popełniony błąd, 
to wystarczy dla nich. Więcej 
go nie popełnią. — Bosman­
mat Czop dumny jest ze swo­
ich uczniów.

Szybko minęły zajęcia. Te­
raz marynarze przeszli do ga­
binetu szkoleniowego.

— Przyjemnie uczyć się w 
takim gabinecie — mówią ma­
rynarze — czysto tu i przytul­
nie. Gabinet dobrze wyposa­
żony w pomoce naukowe, na 
każdym stoliku umieszczony 
jest maszt z kluczem do sy­
gnalizacji świetlnej, tablice 
poglądowe. Wszystko to służy 
marynarzom do dokładnego o- 
panowania wiedzy wojenno- 
morskiej.

Bosmanmat Czop rozpoczął 
zajęcia. W gabinecie zapano­
wała cisza. Tematem zajęć
jest znaczenie flag.

Po krótkim wprowadzeniu 
bosmanmat Czop zadaje pyta­
nia: — Proszę omówić znacze­
nie flagi „Ewa“ i podać sytu­

ację, w której ją stosujemy. 
Może wy, mat Przybyszewski!

Wywołany wymienił stopień 
i nazwisko, a następnie w 
myśl instrukcji omówił zna­
czenie flagi „Ewa“, podając 
jednocześnie daną sytuację.

— Dobrze!
— A teraz wy, Szezuplak, 

powiedzcie znaczenie flagi 
„Kra“.

Mar. Szezuplak również do­
brze odpowiedział na zadane 
mu pytanie.

O znaczeniu innych flag 
mówili: mat Ledecki, Czyżew­
ski, st. mar. Nowaczyński i 
wielu innych. — Odpowiedzi 
ich były zadowalające i mó­
wiły, że marynarze dobrze 
opanowali sygnalizację flago­
wą.

Na korytarzu rozległ się 
dzwonek.

— Koniec zajęć — ogłosił 
bosmanmat Czop. — Zbiórka
przed blokiem.

W chwilę potem marynarze 
ze śpiewem maszerowali na 
miejsce zakwaterowania.
liii:') Z. K.

Czytając projekt Konstytu­
cji Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej zrozumiałam jeszcze 
lepiej swoje obowiązki wobec 
Ojczyzny. Najbardziej zainte­
resował mnie art. 66 mówiący:

1. Kobieta w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej ma 
równe z mężczyzną prawa we 
wszystkich dziedzinach Zycha 
państwowego, politycznego, 
gospodarczego, społecznego i 
kulturalnego.

Mimo woli wracam wspo­
mnieniami do tej Polski jaką 
była naszą Ojczyzna przed 
wybuchem minionej wojny.

,yz do pomyślenia było 
wówczas, żeby kobiety miały 
równe prawa z mężczyzną we 
wszystkich dziedzinach życia 
państwowego, politycznego 
społecznego, gospodarczego i 
kulturalnego?

Projekt nowej Konstytucji 
zapewnia nam te prawa i dla­
tego my kobiety jesteśmy z 
— rtomne i za taką Polskę 

oddamy wszystko.
xiojekt Konstytucji Pol­

skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej natchnął nas nową siłą 
Jeszcze lepiej niż dotychczas 
wypełniać będziemy nasze za­
szczytne obowiązki_ , —c — — - • vv i IICTJJ

Projekt Konstytucji określa dowa, 

Elew Z. WYSOCKI

także prawa obywateli do ko­
rzystania z urlopów płatnych.wS^r itp- Organizacji
wczasów, rozwój turystyki, u-
wvärSH’ ,urządzeń sporto­
wych, dam o w kultury, klu­
bów świetlic parków i in-
wvóh urządzeń wypoczynko­
wy^ stwarzają możliwości 
zdrowego i kulturalnego wv- 
™Zynik^ dla coraz szerszych 
i JJJ, ^^ P^cującego miast
1 WS!. Władza ltldowa dba 9
zdrowie robotników, chłopów 
każdv ??C11 ,pracutecej. Dziś 
ko?7VEtSWlek pracy moz*
korzystać z wszystkich miej­
scowości wypoczynkowych w 

DIa Władzy Ludowej 
zdrowie i życie człowieka pra-
d^e Tim^H161326 °iŻ Pien^' 
iqoq uam Sdzie przed rokiem
su“9 S]ą "wybrańcy lo-
su dziś rozlegają się śmie­
chy i płynie radosna pieśń lu­
dzi pracy. W tych to domaca 
S°aSją budowniczowie 
wnlei T W P°lsce- Przodo-
fabrvk ?ra*y z hUt i kopalń, 
aoryk i stoczni, przoduiaev pracownicy Państwowych

z R.°:"vch. spöfdzS: 
ni Produkcyjnych oraz chłoDl małorolni. Te wszys4L urna! 
E2“ dala nam Władza Lu-

Konstytucia gwarantuie nam szczęście i dobrobyt
Przed wojną konstytucja 

była dla kapitalistów i obszar­
ników, płaszczykiem, pod któ­
rym bezlitośnie wyzyskiwali 
lud pracujący. Młodzież ro­
botnicza i chłopska nie miała 
możności kształcenia się, cho­
ciaż dużo powiło się o oświa­
cie kulturze i szkolnictwie.

Dopiero Władza Ludowa da­
ła mi możność kształcenia się 
i dz.ęki temu ' ukończyłem 
szkołę średnią, otrzymując ty- 
tuł technika. Przed wojną by- 
.oby to dla mnie marzeniem 
me do zrealizowania.

Ojciec mój. aby móc zapew­
nie utrzymanie rodzinie musiał
ciężko się napracować. A był 
czas, gdy nie było dla niego 
pracy, a później zarabiał bar­
dzo mało. Obecnie w Polsce 
Ludowej dostał odpowiednią 
pracę, która zapewnia mu do­
statnie życie. Skończył się dla 
mego okres szukania całymi 
miesiącami pracy, okres gło­
dowych zarobków.

Dumny jestem z naszej Oj­
czyzny i dlatego z entuzjaz­
mem popieram projekt Kon­
stytucji, gwarantującej nam
szczęście i dobrobyt.
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Opływa 34 utego *952 roku 
Floty WoiPnnCZn^a P°wstania 
tym mvśM ,nej ZSIRR- w dniu 
Wyck iud_ j Wszystkich uczci-
bohaterS^ \racają si^ ku
£££* wWneTySLS

**uisKie DonaH *>/Q —
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Związk^i P°nad 2/3 granic 
fcice morsktf Ziea?iee°Ł.’ to gra'

i

Sórz^e^l6'. nad brzegami 
^e, ośroJkdUZe miasta P°rto‘
StaW ^kl Przemysłowe jak 
ArrhaSrad' Ryga- Murmańsk. 
Qd(_ ngle^sk' Władywostok, 

dessa i wiele innych.
Karty pełne chwały wpisali 

fysyjscy marynarze do histo- 
rewolucyjnych walk z ca- 

j. ,em'. obszarnikami i kapita- 
rami. Partia bolszewików 

rała za caratu także swoje 
*omorki na okrętach.

Historia zna wiele rewolu­
cyjnych wystąpień marynarzy 
Rosyjskich. W 1905 roku wy­
buchło powstanie na pancer- 
Oiku „Potiomkin“, w latach 
1906—1907 wybuchały powsia­
da marynarzy w Sewastopo­
lu, Kronsztadcie, Władywo- 
«tofcu oraz na morskich jedno­
stkach wojennych.

W 1917 roku salwą 6wych 
^tfział skierowanych na Pałac 
"“Zimowy krążownik „Aurora“ 
obwieścił 7 listopada początek 
nowej ery — ery Wielkiej Re­
wolucji Socjalistycznej.

Celem obrony zdobyczy re­
wolucyjnych ludu rosyjskiego 
Pod kierownictwem partii bol- 

. *zewików stworzona została 
w 1918 roku armia i marynar­
ka nowego typu.

W okresie walki z inter- 
encją 14 państw kapitali- 

lycznych przeciwko młodej

republice radzieckiej Lenin 1 
Stalin powierzali Marynarce 
Wojennej wykonywanie bar­
dzo poważnych zadań. Bata­
liony morskie wsławiły się 
podczas obrony Piotrogrodu 
gdzie pod dowództwem Wiel­
kiego Stalina bohatersko od­
pierały ofensywę angielskiej 
marynarki i białogwardyj- 
skich oddziałów lądowych

Wojna domowa znacznie o- 
słabiła radziecką flotę, zmniej­
szyła się ilość okrętów, 
zmniejszył się stan liczebny 
kadr. Po zakończeniu wojny 
naród radziecki zaczął odbu­
dowywać i wzmacniać swoją 
marynarkę wojenną.

Z inicjatywy Lenina i Stali­
na X Zjazd Partii Bolszewic­
kiej powziął decyzję celem od­
rodzenia i umocnienia Czer­
wonej Floty Wojennej. Uch 
wała X Zjazdu stała się punk 
tern zwrotnym w dziejach Ra 
dzieckiej Marynarki Wojen 
nej.

Cały naród radziecki brał 
czynny udział w umacnianiu 
swoich sił morskich w miarę 
tego jak rozwijał się przemysł- 
radziecki, rozwijała się, umac­
niała i krzepła Radziecka Ma­
rynarka Wojenna.

W okresie Wielkiej Wojny 
Narodowej przeciwko najeźdź­
cy hitlerowskiemu Radziecka 
Marynarka Wojenna, wierny 
sojusznik Armii Radzieckiej 
niszczyła flotę wojenną i han­
dlową nieprzyjaciela, zadawa­
ła mu dotkliwe ciosy ze stro­
fy morza, osłaniała opierające 
się o morze skrzydła swojej 
armii, zabezpieczała nieprzer­
waną komunikację na włas­
nych szlakach morskich

Wiele jednostek morskich, 
wielu marynarzy okryło się 
nieśmiertelną chwałą w bo

jach z faszyzmem hitlerow­
skim. 69 dni trwała bohater­
ska obrona Odessy, zatrzymu­
jąca 20 dywizji wroga. Obroń­
cy Sewastopola 250 dni odpie­
rali wściekłe ataki wieloty­
sięcznej armii niemieckiej.

Na licznych morzach oble­
wających wybrzeża Związku 
Radzieckiego marynarze ra­
dzieccy w ciągu lat minionej 
wojny wpisali nowe karty w 
księdze radzieckiej chwały 
morskiej, godnie podtrzymując 
bohaterskie tradycje rosyj­
skiej floty. ^ Flota wypełniła 
w pełni swój obowiązek wo­
bec socjalistycznej ojczyzny.

Po zakończeniu wojny przed 
narodem radzieckim stanęło 
zadanie uczynienia Marynar­
ki Wojennej jeszcze silniejszą 
i potężniejszą.

Wraz ze wszystkimi rodzą- 
jami broni rośnie i krzepnie 
Radziecka Marynarka Wojen­
na, której nadal wiele uwagi 
poświęca partia, rząd i całj 
naród radziecki.

Siły Zbrojne Zwi*ązku Ra- 
j1^ck'eg0 wzmacniając swoją 

zdomość bojową mają w swo- 
im uzbrojeniu najnowocześ­
niejszy sprzęt w świecie. Siły 
Zbrojne Związku Radzieckie­
go, a w ich liczbie i Marynar­
ka Wojenna gotowe są spotkać 
każdego agresora w pełnym 
uzbrojeniu i zadać mu druzgo­
cący cios.

My, marynarze Polski Ludo­
wej, uczymy się od maryna­
rzy radzieckich, jak należy ko- 
chac swą Ojczyznę, bronić Jej 
granic przed wszystkimi wro­
gami pokoju, Winniśmy coraz 
bardziej pogłębiać braterstwo 
broni z Flotą Radziecką, gdyż 
w tym tkwi źródło siły naszej 
Ludowej Marynarki Wojen­
nej.

Opracował ppor. F. Kulej

--1 ° roc^cę powstania Pp/|------------  -----------v iŁ

PPR w walce o polska llote
Dla swoich interesów kapi- Zwiazk,, „ . * *Dla swoich interesów kapi- 

talisci budowali zagranicą, za 
pieniądze, wyciśnięte z naro­
du, statki — „polską“ flotę. 
Kupowali zagranicą pasażer­
skie statki, by móc nimi wy­
wozie emigrantów, sprzeda­
nych eksploatorom Brazylii 
“y, Argentyny. Kupowali 
„Robury do przewozu węgla 
z whłsnych kopalń. Te same 
„Robury , które dziś skradzio­
ne narodowi, pływają pod 
panamską flagą. Nie narodo­
wi służyła flota, nie dla na­
rodu pracowały statki. Służy­
ły wyzyskowi narodu, bvłv 
narzędziem umożliwiającym 
ucisk robotników portowjch™ 
marynarzy. y 1

} pm mogło być inaczei
wtedy gdy władza b jaaCzdJ
rękach burżuazji.

dlaenis-łużyły statki 
dla mej były źródłem docho­
du. Wiedziały o tym maSV

rPzeTroClŁtnkfpoertowiaryna'

b ™Äpb° Śp«“Ć w

toTiU' KPP' k“™ uswia 
mków rt! org,?nIzowata robot- 
do walWao watki o obalenie ustroni 
partego na wyzysku.

Związku „Wolnej Polsce“ i 
„Nowych Widnokręgach“.

„Nowe Widnokręgi“ i „Wol-
inQa'?P°:fkal* docierały już w 
1943 roku do bezpartyjnego 
marynarza Dryżała, który pły­
wał, jako asystent, na Na- 
roczy“ w Anglii. Te pisma, 
redagowane p~zez Związek 
Patriotów Polskich w Związ­
ku Radzieckim, otwarły przed 
mm nowe widnokręgi, ukaza­
ły mu drogę do wolnej Polski. 
One ułatwiły mu nawiązanie 
kontaktów z Hellerem i Ju- 
iiuszem Suchym, Dorą Lewin 
z ludźmi, należącymi do lewi­
cowej organizacji „Jedność i 
czyn — z ludźmi, którzy 
stworzyli później organizację
„5* u3 terenie AngRi. one 
ułatwiły mu znalezienie dro­
gi do partii.

■

'J

■■ . •

tyćfatrof . 1? wsparta-
niczvrh y ^ Wle]kich budów-

za^ziUem?C"SliaEPa»Sk^
Ujście Wisły nn^!Wyklem 
życiowej arterii SegoTSl 
JU, Powinno wrócić 1» w\ 7 rece“ lC w PolskieiJ Uw. fragment deklara-
«w peo°rkih2jmkRuR Pa,ri°-

Nie on jeden czytał te pi­
sma, nie jemu jednemu otwo­
rzyły one oczy na zdradziec- 
ką politykę sosnkowskich, 
aczkiewiczów, kwapińsklch 

puzaków, zdrajców klasy ro­
botniczej, zdrajców narodu.

isma te czytali marynarze 
wszystkich polskich statków 
??e uzbrajały załogi do wal- 

z reakcyjnym „rządem“ w 
Londynie.

Bezsilną wściekłość ogarnę­
ła grupę zaprzańców londyń­
skich na wieść o chęci po­
wrotu marynarzy do kraju, 
po stworzeniu Tymczasowego 
?a2!dJ? Narodowego. Nie od­
dać Loty, pozbawić kraj stat­
ków 1 marynarzy — oto by­
ło główne hasło zdrajców. Po­
ruszono wszystkie sprężyny 
międzynarodowej reakcji... Za 
Pieniądze skradzione narodo­
wi 1 za „zaliczki“ na poczet 
Przyszłych „usług“, wypłaca­

ne z tajnych kas imperialisty­
cznych wywiadów, wynaleto

do agwacji ä
faL • tia^CyCh‘ by perzyn 
fałsz 1 kłamstwo o Polsce n
Zw,,zku Radzieckim, o PPR 
7,SeaktyjHy Mi'-dzynarodowT 

1 Marynaf
zw^Jwf - COfnął subwencję 
zw.ązkowi marynarzy _
ST» pocho<3ząc5 m *£

k naszego związku. WRN-
nZSCyu “dzia*acze“ AdamczjS 
Beluch, Belońtki, Baue”? cal
ta z&raJa płatnych agentów 
imperializmu, kierowa!“”-
gonką na PPR ajp ppt? na umieli waIczyó.TroP„RaraCf

s'lmro^wätzyhT'apra^

Ä patrioty d,a0ÄÜÄ sNtieJ^ s
yc tow. Stachyra, nie potrą- 

prżec a31Cy d0lara 1 'um»
bezpaVtyinegoaas5^aentaSt,m'^
o™™50
Olbrzymia większość maryna-
ich m?oflCer°-W wiedzieli, Że 
ich miejsce jest w kraju że
wiemy2 w"16 °’czyzny każdy
dzieć tv koSyn m°Że ^Powie­
dzieć tylko powrotem i wytę­
żoną pracą w odbudowie^ ^

Dzięki politycznemu kiero­
wnictwu PPR zlikwidowali 
marynarze reakcyjny rokosz, 
zorganizowany na niektórych 
statkach przez Kwapińskiego. 
btatki zaczęły wracać do kra­
ju.

Za marynarzami i statkami 
wróciło ociągające się i daw­
ne kierownictwo floty —- 
GAL z Pliniusem na czele.

C. d. n. *

Na srebrnym ekranie

. .

W nauce i służbie
wzorem nam są marynarze radzieccy

L.udowej Mary- 
•łużbie i i w codziennej 
•°bię za zkoIeniu stawiają 
dzieckich n°J marynarzy ra- 
wiei*nośei Jl0 Pich uczą się 
•kiej, rvo.-P^^^dze żotnier- 
lmierte:ne4OSci. Ojczyzny i

* f,ów iud2k0S0,enawlści rr
•tow , — lmpenali-
•kich, czprn^ykadsko * angiel- 
doświadczeń ^ Z^ ^ch b°gatych 

, Wyszkolenia ’ Podnosz3 poziom 
•kiego. wojenno . mor-

f'odoficgj05^^!. przodujący 
0t° mówi "o 'teg0 okrętu, tak-Xsslu:os,ąBnlę-

zostałcm przodo- 
"okrotr^ Wyszkoleria niejed-
trud«SSS1 - -«cVTTlWea
*nyś]ąc 7 amywałem sic,
Jie sProstam ArŚCi^ tym
^ycb Ch-UTJl ,le W tvch sł3’
przed oez^l aCKh stawały mi 
Btacie marv« bohaterrkie pc- 

0 mJrvnrZy radzieckieh.
fiCh' o iS h Ka?aCh radzipc-
4'vięceniuhdft|?batelrstwie i no-

dodawała mi sil. Ze

napotykałem

zdwojoną energią przystępo­
wałem do nauki i szkolenia.

To, że dziś jestem przodo 
wnikiem wyszkolenia, że na 
mojej piersi błyszczy odznaka 
„Wzorowy Marynarz“ mogę 
śmiało powiedzieć — że do 0- 
siągnięć tych mobilizowały 
mnie czyny bohaterskich ma­
rynarzy radzieckich, wiernie 
służących socjalistycznej Oj­
czyźnie.
— Czytałem wiele książek, 0- 

glądaiem wiele filmów o wal­
kach marynarzy radzieckich
— mówi st. mar. Sternalski — 
o ich poświęceniu, wytrzyma­
łości, harcie i gorącym umi­
łowaniu narodu radzieckiego. 
Głęboko przeżywałem treść 
każdej książki, pozostawała 
ona na zawsze w mej pamięci

Ostatnio np. byłem na fil­
mie „W dni pokoju“. Film ten 
pokazał raz jeszcze wspaniałe 
cechy marynarzy radzieckich
— odwagę, bohaterstwo, czuj­
ność, upór w łamaniu trudów 
życia żołnierskiego. Kiedy 0- 
kręt znajdował się w niebez­
pieczeństwie, uszkodzony i

brakowało powietrza załodze, 
ani jeden marynarz nie lękał 
się śmierci, pracując aż do 
pełnego zwycięstwa. Silna wo­
la, miłość Ojczyzny, wysoki 
poziom wyszkolenia radziec­
kich marynarzy pozwoliły u- 
ratować okręt i ocalić własne 
życie.

Wzorując się na maryna­
rzach radzieckich, nieustannie 
pracuję nad podniesieniem 
poziomu swego wyszkolenia, 
walczę o zaszczytne miaro 
przodownika, uczę się tak 
służyć naszej Ojczyźnie, jak 
służyli i służą swej radzieckiej 
Ojczyźnie marynarze niezwy­
ciężonej Floty Radzieckiej.

Natchnieniem w codziennej 
służbie są dla naszych ma­
rynarzy bohaterskie postacie 
marynarzy i żołnierzy Armii 
i Floty Radzieckiej. Wzoruiąc 
się na nich marynarze Ludo­
wej Marynarki Wojennej nie­
ustannie podnoszą swe kwali­
fikacje wojenno . morskie, co­
raz lepiej służą Ojczjzźnie.

bosmanmat Klich

statnio na ekrany naszych 
kin wszedł nowy polski 

nim pt. „Załoga“. Treścią te­
go filmu jest życie uczniów i 
personelu Państwowej Szkoły 
Morskiej.

Już wstęp filmu pokazuje, 
ze w Szkole Morskiej jest na­
pięta atmosfera przedegzami­
nacyjna. Jeden tylko Antek 
Bugaj, którego można sobie 
iatwo wyobrazić „w cywilu“ 
jako bikiniarza, kpi z nauki, z 
kolegów, z ZMP. Uchodzi mu 
to na sucho ponieważ ma po­
parcie kpt. Kapery, niegdyś o- 
ficera sanacyjnego, teraz u- 
krytego wroga Polski Ludo­
wej. Antka potępia cały zdro 
wy kolektyw młodych mary­
narzy , świadomych postawy 
godnej . przyszłych oficerów 
Polskiej Marynarki Hand'o- 
wej. Z niepokojem śledzi rów- 
^Zu^n,tka wychowawca kpt. 
Michalski, oficer nowej ludo­
wej kadry. Ale skutki demora­
lizacji Antka mają wyjść do­
piero w czasie rejsu na Da­
rze Pomorza“. Na tle dzielnej 
postawy innych marynarzv 
Antek zrozumie wreszcie swo­
je złe postępowanie. Antek 
musi ponieść karę, lecz mądra 
1 serdeczna pomoc zetempow- 
ców pomoże mu przezwvcie- 
zyc błędy i stać się pełno war-
Ludowej” marynarze™ Polsk

Gdy w 1951 roku scenariusz 
„Załogi został opublikować , 
młodzież zetempowska n* 

zareagowała n 
Projekt filmu o młodzieży. V 
„Szfandarze Młodych“ ro.-po 
częła się dyskusja. Do d^skr 
tującej młodzieży przyłączył 
się głosy liferatów oraz pert-
gogow i uczniów Szkoły Mo' 
skmj Dyskusja nad powstaje’ 
cym filmem była bardzo sf 
szna 1 wniosła wiele cennyc 
poprawek. Dodano np. po d 
skusji nowe zakończenie. U

„ZAŁOGA"
Nowy polski film o młodzieży

kazuje ono spotkanie na mo­
rzu „Daru Pomorza“ z „Bato­
rym“, którego podżegacze wo 
jenm nie wpuścili do portu 
nowojorskiego.

Młody marynarz z „Daru 
Pomorza“ sygnalizuje: „Po­
zdrawiamy załogę „Batorego“. 
-Nigdy nie uda się wrogom po- 

oju usunąć polskiej bandery 
z mórz świata“.

Ten piękny, końcowy mo­
ment rozszerzył ramy filmu 
1 znacznie pogłębił wartość 
„Załogi“. W słusznie i celowo 
poprawionej „Załodze“ pozo­
stały jednak pewne błędy. Po­
zostały dlatego, że po pierw­
sze, nasza młoda kinematogra­
fia po raz pierwszy nakręciła 
młodzieżowy film o tematyce 
morskiej, a po drugie, za póź­
no zaczęto nad nim dyskuto­
wać — wiele scen było już na­
granych i zmiana ich przynio­
słyby ogromne koszty.

Jakie więc naszym zdaniem 
ma ten fiim błędy? Przede 
wszystkim niedostatecznie 
wvr?źoie uwidoczniono pocho­
dzenie społeczne Antka i źró­
dła jego demoralizacji, później

^ Wld3Ć W nim t€
DrzXvwaki w jakich chwilae
?a tvm n- k3Z1y człowiek. Po
aryi”d”\PÄ°j^

kprKnapfrawroga' by

cEiSmS'-n~"
P^zkm'iodagra^Td°ść d°bm 
P^zez młodego aktora Ejmon-
dad Jednakże i w jego roh™
kiom , 3Ją Się hraki. Bra- 
- £m w Jeg° grze jest to, że 
jako przewodniczącemu orga-
mzacji ZMP brak mu posrn™ 
aktywnego agitatora. W swe! 
agitacji podchodzi dość sztvi
7o°J°rhZaga.dnień ‘ £
mn-Q-e .cbwytaJ^ za serce. Nie 
mn.ej jednak pipkna jest no
?oacÄkKruka'
rhL' ?enskieg°, OdważnegoÄ ‘ 2apada *

-Załoga“ pomimo pewnych 
wad, których nie udało się de 
końca usunąć w trakcie dy. 
skusji, jest ciekawym filmem. 
Spełni on swe zadanie jako 
film młodzieżowy i p0mo2e w 
wielu wypadkach młodzieży 
uczącej się i walczącej.

Kun.
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ODPRYSKI

SZKAPA ZDECHŁA 
„Nadzieje na odrodzenie 

brytyjskiej gospodarki są te 
same, co na ożywienie itde- 
shlej szkapy“ — powiedział 
senator amerykański Allen 
Eilender,

„Operacja się udała, pacjent 
smarł“ — mówi znane powie­
dzenie. Marshallowska pomoc 
tak posłużyła angielskiej go­
spodarce, że nie ma już na­
dziei na jej odrodzenie.

SKŁÓCONA TRZODA 
Przemawiając na przyjęciu 

w Klubie Prasy Międzynaro­
dowej w Paryżu, delegat a- 
merykański do ONZ, Philip 
Jessup, oświadczył m. in., te 
na forum ONZ „kraje pozwa­
lają sobie często na chodze­
nie samopas“.

W myśl amerykańskiego sa- 
dobrego tonu, takie chodzenie 
samopas jest niedopuszczalne. 
Pasterz amerykański jest o- 
burzony, że znalazły się kra­
je, które wyłamały się z trzo­
dy prowadzonej przez niego 
na rzeź. Instynkt samoobrony, 
jak widać, jest silniejszy od 
przepisów amerykańskiego 
bon-tonu.

Z powodu braku drewna, 
rząd angielski powołał do ży- 
eia specjalny komitet, które­
mu polecił rozpatrzyć pro­
blem, jak dalece jest to moż­
liwe, aby na budowlach dało 
się zastąpić drewno wyrobami 
ze stali. Komitet ten odbył 
tylko jedno posiedzenie, bo­
wiem okazało się, że jednocze­
śnie zlecono innemu komite­
towi, również specjalnemu, 
zagadnienie, w jaki sposób 
możnaby wyroby ze stali za­
stąpić drewnem — z powodu 
braku stali.

— Lew brytyjski zszedł na 
psy.

W pełnej grozy ciszy żołnie­
rze usłyszeli krótki rozkaz do­
wódcy batalionu:

— Odciąć piechotę! Czołgi, 
jeśli nawet przejdą przez nasze 
ugrupowanie bojowe, zjedzą 
diabła, nie zrobią nic bez pie­
choty.

— Odciąć piechotę, piechotę! 
— dowódcy plutonów powtó­
rzyli jak echo rozkaz wzdłuż 
całej linii.

lgnat słyszał, jak Krasilnikow 
rzekł do dowódcy batalionu:

— Przejadą się czołgi po ma­
rynarzach.

— Kto się dobrze okopał, po 
tym się nie przejadą — odparł 
dowódca batalionu, spoglądając 
na zlanego potem marynarza, 
nerwowo pogłębiającego łopatą 
okop.

Ciężkie czołgi, przysiadając 
drapieżnie we wgłębieniach te­
renu, poruszały się naprzód po­
woli, lecz bezwzględnie. Wy­
miary ich jakby rosły w oczach.

Pocełujko nopatrzył na Igna- 
ta i na najbliższego z maryna­
rzy. Obaj byli bladzi i drżeli, 
może z zimna, a może raczej z 
przytłaczającego ich wrażenia

Nic dziwnego. Nikt jeszcze 
nie widział tyłu czołgów naraz. 
Walczyć zaś z nimi, nie mając 
dział. bvło nieprawdopodobnie 
ciężko. O tym ludzie wiedzieli 
z doświadczenia.

— Cóż, zmierzymy się z ni-

Amerykanie unfeirożl<wiaja repatriację 
dzieci czechosłowackich ip cwadzcnych 

przez hitlerowców
PRAGA. W Pradze opublikowano oświad­

czenie, w którym stwierdza się, że 7 lutego br. 
czechosłowacka misja wojskowa w Berlinie skie­
rowała do amerykańskich władz okupacyjnych 
w Niemczech zachodnich notę w sprawie za­
trzymywania przemocą dzieci czechosłowac­
kich, wywiezionych z kraju przez hitlerow­
ców.

Mimo wszelkich wysiłków rodziców — 
stwierdza nota — oraz mimo kroków podjętych 
przez władze czechosłowackie w celu odzyska­
nia tych dzieci, amerykańskie władze okupa­
cyjne, wbrew podstawowym zasadom ludzkości 
i wbre'w swym zobowiązaniom, odmówiły ode­
słania tych dzieci do ojczyzny.

W Niemczech zachodnich władze amerykań­
skie zainscenizowały ostatnio specjalne rozpra­
wy sądowe w celu nadania swej bezprawnej i 
przestępczej działalności pozorów „legalno- 
> c i”. W ten sposób amerykańskie władze oku­
pacyjne jawnie przystąpiły do „legalizacji” 
zbrodni faszystowskich, popełnionych wobec 
narodu czechosłowackiego.

W zakończeniu nota stwierdza, że na pole­
cenie swego rządu czechosłowacka misja woj- 
;kowa jak najbardziej kategorycznie protestuje 
irzeciwko takiej działalności amerykańskich 
vładz okupacyjnych w Niemczech zachodnich 

i domaga się, aby dzieci czechosłowackie, za­
trzymywane dotychczas przez Amerykanów w 
Niemczech zachodnich, zostały niezwłocznie 
oddane ich rodzicom w Czechosłowacji.

7achodnio-nieir.iecki Komitet Obrońców 
Pokoju wzywa spcłeczeń two Trzonii 

do spotęgowania walki p zeciw zbrodniczej 
polityce kliki z Bonn

BERLIN. W Diisseldorfie odbyło się ple­
narne posiedzenie zachodnio-niemieckiego Ko­
mitetu Obrońców Pokoju z udziałem 150 dele­
gatów, reprezentujących wszystkie warstwy lud­
ności Niemiec zachodnich. Referat o sytuacji 
politycznej Niemiec zachodnich, jaka wytwo­
rzyła się po debacie w parlamencie bońskim w 
sprawie remilitaryzacji, wygłosił przewodniczą­
cy komitetu Erwin Eckert.

W odezwie do narodu niemieckiego komitet 
stwierdza, że debata w Bundestagu otworzyła 
oczy nawet tym, którzy łudzili się jeszcze co 
do istotnych zamiarów rządu Adenauera. Wy­
konując tajne układy z mocarstwami atlantyc­
kimi, rząd Adenauera zamierza rozpocząć nie­
zwłoczny werbunek do armii niemieckiej i 
wprowadzić obowiązek przymusowej służby 
yojskowej, aby włączyć młodzież niemiecką do 
armü atlantyckiej pod dowództwem amerykań­
skim. Rząd federalny zamierza rrzestawić nie 
życie polityczne i gospodarcze Niemiec zacho­
dnich na tory wojenne i przy pomocy ,,uidadu 
ogólnego” związać kraj nierozerwalnie z syste­
mem paktów wojennych.

Z pomocą mocarstw zachodnich — głosi da­
lej odezwa — rząd federalny zmierza, jak to 
oświadczył Adenauer, „odzyskać Berlin i Niem­
cy wschodnie”. Ujawnił on w ten sposób nie­
dwuznacznie swe agresywne zamiary oraz wska­
zał kierunek nowej agresji.

Odezwa wzywa wszystkich miłujących po­
kój Niemców, wszystkie ugrupowania i organi­
zacje wypowiadające się przeciwko remilitary­
zacji i powszechnej służbie wojskowej do 
wzmożenia akcji uświadamiającej wśród ludno­
ści i mobilizowania jej do wałki przeciwko po­
lityce wojennej rządu Adenauera.

Radziecka Komisja przygotowawcza do 
Mędzysiarodo#ej Konferencji Gospodarczej

MOSKWA. W związku z mającą się odbyć 
w Moskwie w dniach od 3 do 10 kwietnia Mię­
dzynarodową Konferencją Gospodarczą, w sze­
regu krajów utworzono komisje dla przygoto­
wania tej konferencji.

Z inicjatywy Izby Handlowej ZSRR oraz 
innych radzieckich organizacji przemysłowo - 
handlowych, utworzono Radziecką Komisję 
przygotowawczą, w której skład weszli m. in.:

Przewodniczący Wszechzwiązkowei Izby 
Handlowej Nestorów (przewodniczący komisji), 
przewodniczący Wszechzwiązkowej Centralnej 
Rady Związków Zawodowych Kuzniecow, wi­
ceminister handlu zagranicznego ZSRR Zacha- 
row, wiceminister hutnictwa ZSRR Kuzmin, 
wiceminister przemysłu lekkiego ZSRR Ryżów, 
wiceprezes Banku Państwowego ZSRR Gerasz- 
czenko, przewodniczący zjednoczenia „Eks- 
portles” Niczkow, dyrektor zakładów budowy 
samochodów im. Stalina Własow, dyrektor In­
stytutu Ekonomiki Akademii Nauk ZSRR O- 
strowitianow, członkowie Akademii Nauk 
ZSRR Strumilin i Bardin oraz dyrektor Insty­
tutu Naukowo - Badawczego przy Minister­
stwie Handlu Zagranicznego Orłów.

Siedziba Radzieckiej Komisji Przygotowaw­
czej znajduje się w Moskwie przy ul. Kujby- 
szewa nr 6.

Strajk głodowy 2C0 Polaków wywiezionych 
z Tiizonii na reboty do Kanady

NOWY JORK. Z Montrealu donoszą, że 
rozpoczął się tam strajk głodowy 200 Polaków, 
sprowadzonych oszukańczo przez władze kana­
dyjskie z obozów w Niemczech zachodnich. Po 
lacy, którym zabroniono zabrać ze sobą żony 
i dzieci, zostali umieszczeni pod Montrealem 
w baraku i są zmuszeni do pracy w niewolni­
czych warunkach.

Żony i dzieci sprowadzonych Polaków znaj­
dują się nadal w obozach zachodnich, pozba­
wione środków do życia. Z zarobku swego ro­
botnicy polscy w Kanadzie nie mogą pomagać 
swym rodzinom w Niemczech zachodnich, ży­
jącym w skrajnej nędzy. Przydziały żywności 
w obozach w Niemczech zachodnich wynoszą 
dziennie: 3 kartofle, wodnista zupa i kromka 
suchego chleba.

Poznaj piękno naszej Ojczyzny
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Na zdjęciu: Plac Feliksa Dzier żyńskiego 
szacie śniegowej.

w Warszawie,
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Dwa rekordy krajowe
ustanowiono w drugim dniu 

Spartakiady Zimowej Wojska Polskiego
ZAKOPANE. W poniedzia­

łek 11 bm., w drugim dniu 
Spartakiady Zimowej Wojska
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mi. Zobaczymy, kto będzie górą 
— rzeki na glos do siebie Po­
cełujko i uśmiechnął się doda­
jąc w ten sposób ludziom otu­
chy. Uśmiech ten spostrzegli 
wszyscy, z nadzieją wpatrzeni 
w twarz dowódcy batalionu.

Czołgi były coraz bliżej. Na 
czołowym wozie widać już by­
ło wyraźnie wąskie szczeliny 
obserwacyjne, wklęśnięcia od 
pocisków i zadrapania na pan­
cerzu.

„Ciekawe, co czują teraz żoł­
nierze zamknięci w czołgach'3 
Czy ogarnia ich lęk na widok 
marynarzy?... Zapewne nawet 
poza osłoną pancerza drżą o 
życie. Im bliżej okopów, tym 
ruch czołgów jest powolniejszy, 
jak gdyby czekały, aż nadąży 
za nimi piechota, której jak wi­
dać, również się nie spieszy. 
,,Boją się pozostać same” — 
myślał lgnat przyglądając się z 
zaciekawieniem sunącym na­
przód machinom. Lęk, który 
zakradł się w jego serce w 
chwili ukazania się czołgów, 
mijał i resztki jego znikły w 
miarę zbliżania się nieprzyja­
ciela. Im bliżej podchodziły 
czołgi, tym większy spokój o- 
garniał serce Ignata.

— We wroga naszej Ojczyz-

Polskiego uzyskano cały sze­
reg doskonałych wyników, 
świadczących o wysokim po­
ziomie sportu wojskowego.

Na zawodach łyżwiarskich 
padły dwa nowe rekordy Pol­
ski oraz sześć rekordów Woj­
ska Polskiego.

Na skokach narciarskich i 
zawodach łyżwiarskich obec­
ny był Marszalek Polski Kon­
stanty Rokossowski, który ży­
wo interesował się przebie­
giem poszczególnych konku­
rencji. Marszałek Rokossowski 
rozmawiał z wieloma zawod­
nikami, a doskonałej łyżwiar­
ze CWKS Niemczykówr-ie zło- 

. . . , . / gratulacje z okazji us ta­
ma* pocisk w bok tego pan-, nowienia dwóch rekordów 
cerna skóra zadymiła się, z ra-, Polski, 
ny wybuchnął oślepiający blaski .
płomienia. / Juz Pierwsza konkurencja

Najbliższy czołg zapalił się/ poniedziałkowych zawodów 
również, ugodzony dwoma po-/ łyżwiarskich w jeździe szyb- 
zostałymi nabojami. Usz odzo-/ kjej przyni0sja rekorcj p0isk;

ny, ognia! — zawołał Pocełujko 
do sąsiedniego okopu, gdzie za
c«nej “ ;zlgalyÄiwudnvch; Siemczykó™ ‘TcWKsI w

nierzy obsugi. -darły ziemię jakby pazurami./ biegu na 1 000 m uzyskała re-
lgnat widział dobrze ich bia-j Qa}amj swymi zagrodziły ko-/ kordowy wynik 1:57,6 zwy- 

le jak płótno twarze, - „Z Dt- , ic „aderafecych czołgów# ciQżają= Skrzetusk (CWKS)
jedyną drogę, po której mogły/__ }wnością i ia wyglądam tak sa 

mo” — pomyślał.
Z ogłuszającm hukiem, jak z 

armaty, bluzgając w górę pło­
mieniem, rozległy się dwa wy­
strzały. Ptaki zerwały się w po­
wietrze i śnieg opadł z gałęzi 
drzew. Oba pociski trafiły w 
przedni, gruby pancerz czołgu, 
krzesąc w nim jak w granicie 
snop iskier. Nie sprawiły one 
jednak czołgowi żadnej szkody.
Z długiej lufy pierwszego czoł­
gu trysnął płomień, ostrzem 
błyskawicy uderzył w okop, 
odrzucił w bok bryły ziemi, 
śniegu i strzępy ludzkiego ciała, 
lgnat poczuł promujący chłód 
w końcach palców.

Pocełujko spostrzegł odrzuca p£C,™v°c^-"? niepiyjacUla > 218 74 pkt. p-zed Iławskim
ną przez wybuch pocisku r.usz'. (wyjdzie cało. * frwtrst 91.0.

się one posuwać. . 1 Kalbarczykową
Pozostali przy życiu czołgiś-/ (CWKS) 2:05,0. 

ci wypełzli przez właz dolny na/ Bieg 3 0(?0 m koHpt ra,a 
ziemię. Pod ogniem radzieckich/ Kalbarczykowa G;30r6 ' d 
karabinów 1 pistoletów maszy-/ Niemczykówną 6:44,0 i Skrze- 
nowych hitlerowcy padli wt tuską 7-01 4 
śnieg. Pocełujko pozostawił nie-#
potrzebny już karabin i pow-# W wieloboju zwyciężyła 
stał sięgając po zawieszony u# Niemczykówną. uzyskując 
pasa granat przeciwczołgowy.# 245,39 pkt. (wynik ten iest no- 
Najbliższe czołgi otworzyły o-# wvm rekordem Polski). Na 
gień w kierunku dowódcy ba-^ dalszych miejscach uplasowa- 
talionu. Kule klaskały wokół i# ły się Kalbarczykowa — 256,36 
Pocełujko to ukazywał się, to^ pkt., Skrzetuska 259,91 pkt., 
znikał w dymie wybuchających* Bii.fak 268,57 pkt. — wszystkie 
pocisków i w tęczowym pyle* z CWKS.
śniegu. Jak zawsze w czasie W wieloboju mężczyzn zwy-

Kalbarczyk (CWKS)

nicę przeciwpancerną i naboje 
niezwykle jaskrawo odbijające 
miedzianą barwą od śniegu. 
Wyskoczył z okopu, podbiegi, 
chwycił rusznicę i padaiąc na 
kolana, pociągnął za język spu­
stowy. Stalowy potwór otrzy-

(CWKS) 219,98 pkt., Szcze-
Dojrzał jeszcze dwa płonące' pańskim (CWKS) 222,82 pkt i

5 <CWKS> 223
mocą jedvnv czołg radziecki..
biorący udział w desancie 

(c. d. n.)
W biegu na 1 500 m pierw­

szy był Kalbarczyk 2:33,6 (re­

kord WP) przed Rawskim 
2:34,6 i Lewandowskim 2:36,9.

Bieg na 10 000 m wygrał 
również Kalbarczyk — 20:17,5 
(rekord WP), zwyciężają» 
Rawskiego 20:34,0 i Tkaczyk» 
20:55,3.

Na małej skoczni na KroS» 
wi rozegrano konkurs skoków 
do kombinacji. Zwyciężył Ko­
la (CWKS) skoki 45,5 i 47,S 
nota 215,2. Następne miejsc# 
zajęli: Kowalski (OW Warsza­
wa) 46,5 i 43,5, nota 201,ł, 
Raszka (CWKS) 48 i 40,5, no­
ta 196,9, Styrczula (CWKS) 
40,5 i 43, nota 188,2.

Kombinację norweską w>* 
grał Styrczula (CWKS) 429 
Pkt., 2) Raszka (CWKS) 420,3,
3) Rubisz (OW Kraków) 417,3k
4) Gołąb (CWKS) 414,8, 5) Ko­
walski (OW Warszawa) 413,3.

Gimnastykę do wielobój» 
oficerskiego wygrał Kosk# 
(OW Kraków) 28,3 pkt., a bieg 
narciarski 10 km Ziemba (OW 
Krakow) w czasie 46,24.

Ostateczna punktacja wielo­
boju oficerskiego (strzelanie 8 
Pistoletu, gimnastyka i bieg 
narciarski 10 km) przedstawi# 
się następująco: 1) BagłajeW- 
ski (MON), 2) Gielma (OW — 
Kraków), 3) Sulajnis (Lotnfr- 
ctwo).

Zespołowo zwyciężył OW 
Kraków — 54 pkt., przed 0X9 
Bydgoszcz 62 pkt.

W spotkaniach hokejowych 
padły następujące wyniki?
Wrocław — Marynarka W*>-
jenna — 14:3 (1:1, 5:1, 8:1), 
Wrocław — Bydgoszcz — 5:4 
(1:2, 3:1), Kraków — Lotni­
ctwo — 16:1 (9:0, 5:0, 2:1).

Gazeta do użytku we I
wnętrznego w jednostkach |
Marynarki Wojennej. Poza_ r
teren jednostki nie wy- 4
noaić 1
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